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fjCzuie ze Pan 
j^Kiedy dziś każdy tworzy nowe teórye •• 

w naukach,' >piszeroz wlokłe rpł.prawy rze­
czach całemu światu ‘wiadomych/ podaje pro- 
iekta lepszey edukacyi wkraiu, l na paięczey 
osnowie ,buduie‘ systema - sęzęścia 'cjło  wieka; . 
ośmielani się i ia ,. stosownie do ducha czasu, 
uczynić iednę odezwę do' szanównj clt' botani­
ków i ‘ ogrodników'.' Przytoczona poniżey o- 
koUczność była mi powodem do-myślenia: i- 
leżby to nie-.spłynęło pożytku dla 'społeczno­
ści, a mianowicie *. nas inieszkaiąoych -̂pod 
ostrz.ey szemniebenf, .'gdyby którykolwiek zbo- 
taników; cbciał nam odkryć sposób rozmnaża 
nia'.i pielęgnowania różnych gatunków gri&y- ; 
bów na inspektach. ■ Jeśli możemy tnieć dwo­
ma-. miesiącaftii fwcześniey. sałatę, ogórki,*- me­
lony ; i zacóż grzyby; tak ulubione i za przy-: 
smak • ipoczytane , nie Zasłużyłyiescze na- to, 
aby ;około nich troskliwszego, dołożóbt) stara- ;, 
nia.* Nie > iedna klassa < ludzi cieszyłaby 1 się 
z. te^o’. wynalazku —  Bo pytam; czyliż' nie by­
łoby przyiemnieinaszynt bogaczom,Łbródzą<!vm 
w dostatkach, • a' mimo -to cifcrpiąfćym-..: ciągłe .1 
nudy f  mieć na Wielkanoc' s świeże borowiki 
lub rydze—i Możeby wówczas' n ie‘utyskiwali, ’ 
że w. tey nudney Litwie nie ma niczegodó iedze- ‘ 
nia osobom- z lepszym smakiem i edukacyą; -u* • 
stałaby może ta ciągła, pielgrzymka docudzych- 
krarów,. więeey dziś dla tonu i mody-niż rze-. 

"teltiego pożytku przedsiębrana-:— Bynayinniey. 
się nie: dziwię, kiedy młodzik bez doświadc ze­
nia trwoni za granicą zbiory oycow&kie: bo

wiek ten iest zawsze ciekiem  . nierozwagi i 
burzliwych namiętności;’ale się obruszam widząc 
iak tylu przeżywsay większą połowę wieku 
w swoim krain; na starość zostaią niewolni­
kami mody i 'kaprysów1 sworey m\odey mał­
żonki— ‘N ie ' raź widziałem te'ciągnące się 

,karawany -naszych rodaków z żonami, dzied- 
• m i, - mainkami , etc. ’ Naprzód : zwykle iedzie 

■ pierwsza połowa "dworu, w drugiey karecie sal­
inę pańitwo,- gdzie 'czasami móżna widnieć wy- 
Hiuskart^go L’abbe,; w dalszy mpóWoisie nadwor­
ny doktor (dla'lepszego tonu' cudzoziemiec) i 
kamerdyner 2 niańką: ' Zk przybyciem do wód 
lub" stołeczrifegó ’ miasta”, ; wówczas gdy Jego.- 

' nieść • zdjęty ciekawośią ' zwiedza- gabinety;
' Jeymość zwyczkynie chora', Wezwawszy na ra­

tunek nadobnego 'magnetystę,' po uśmierzeniu 
spazmów"'?i wapofówy’ odbywa' z nim uczoną 
pedróż "do przyległych1 gaiów—■’ Ale ce nam 
do tegó  ̂ rz^kmess. czytelniku-, iak tam kto ży- 

>- ie Za gfaóicą/. byleby w kraiu■ nieł-obił zgorsze­
nia -i- Prawda-, if‘ia‘ się na to zgadzam; zamil­
czę- więć ó wielu wdowach podróżuiących dla 
polepszenia niezepsutego zdrowia, a wiT.Cu.m 
się dc grzybów.** > ‘ »••*■>. *. •

;Nay więeey zaś, .moiem zdaniem, skorzysta­
łaby' z ^pomie.niónego wynalazku biedna klassa 
naszych chłopków; ci, pracuiąc do potu tydzień 
całyf i w dni' święte'nie maią odpoczynku,1 a 
czas poświęcony*' modlitwie muszą w nie- 
których dkolicach obracać'. na zbieranie tagód. 
orzechów i grzybów —  Mnieysza, gdyby z wła- 
sney1 woli; ale nieraz,'iakby na gwałt; są wyr 
pędzani dla pomnożenia nowych uciech i wy­
gód swym’ Panóm. - Byłem ■ świadkiem iedne- 
go wydarzenia; które umyśliłem podadź do pu.- 
bliczney wiadomości. ■'

Pierwszych ■ dni maia , gdym powracał



z Witebska/ korzy stając' zrblizkości mieysca,- 
zaiecbalcm do Pana - Sowietnika, sczycącego się 
przyiaźnią mebosczki mey ciotki.' Panie świeć 
nad i ty  duszą! i ona go też lubiła, Eył to, 
iak mówią, dobry astumpt do zapoznania się —  
Po zwyczaynych; komplementach, uwiadomił 
mrę Pan Sowietnik, że czeka - do siebie kre­
wnych i przyiaciół; a zatem cieszy się, ze w tak 
dobraney kompanii będę mógł- ten- dzień u nie. 
g o ■' przebawić. Nie maiąc nagłych-’ interessów, ■ 
z chęcią ■ przystałem' na ‘ to.' W  czasie, kiedy. 
Pan Sowietnik^ b y ł: zatrudniony urządzeniem-' 
dó lepszego prżyięcia tych* gości \ ia miałem1 
zręczność: przypatrz,yć- się• wśz^stkim;i sczegó^ 
łom 'iego domu/i przysłuchać1 si'ę; lekbyi Pand 
Guwernera - dawaney młodym Sowietniko wi­
eżo m, • o czem poźniey,1 ciebie* czytelniku- uwia-*' 
domię ,—- Po nieiakim^ czasie? zaczęli1 się też' 
zjeżdżać- ze wszech’-stron, iedni- w^sześciokon-' 
nych ' powozach, drudzy' (v»’idno lżeysi) iiednym ‘ 
koniem kałamaszką. ■ Panią1 Mafsziłkową sam' 
naśrodku- dziedzińca.powilał Sowietnik) kwesti- 
rza zaś Bernardyna’i-Rotmistrza•’ Inf fantśkiego 
osobno na tę fe tę . naznaczony Marszałek dwo­
ru, a wczorayszy- namiestnik: W4 pietWszey’- 
komnacie' albo,' mówiąc modniey, salome', zgro-' 
madzili się sami mężczyźni -— Kttf choć'raz 
był na" podobnych parafiialrsycłr posiedzeniach," 
łatwo zgadnie, ze * rozmawiano naprzód o ■ de­
szczu i pogodzie, • potem outodzaiach, sey m a ­
kach, nakoniec o polityce.' Starsi',ptiąt? naleu>- 
ki, zasiedli’ krzesła z poręczami;1;. młodzież- zaś, > 
bez ustanku'poprawoiąę czub na głowie,- cią­
gły tworzyła^ wylew i odlew (fluius'-et rejlu- 
xits) z-jednego pokoim do drugiego. - Wiado-' 
mo zaśj że: ten się; ppkóy nazywa bawialnym^ 
W, którym iest- więcey- meblów; a'1 choć w nim 
rzadko kiedy, wesoło się bawią,* moda- iedirak' 
każe mieścić tam naydostaynieysze^ osoby. Za­
siadły więc sofy same- poważne* matrony^ Hra-’ 
binie,. Marszałkowe, i Podkomorzyne ; iedna ■ 
tylko Pani Podśędkowa,’ sławna że1-nikomu’nie 
dai siebie poniżyć,, nie- mogą*? się-'; razem zmie­
ścić, siedziała - przez' trzy godziny- na ostrym"; 
poręcz u, aby} tylko bydź o boki Hrabiny, ' Pan­

ny zaś, lak owe gęsi przelotne, skupiały się 
coraz w  większe gromady i długim rzędem, 
pobrawszy' się za ręce , * przechadzały, iedna 
drugjey zazdroscząc pięknieystey sukni«— Po 
suteni śniadaniu nastąpił przepyszny obiad, 
a że trzeba było prze*z sień' środkową przecho­
dzić do iadałney-, smieszny był Widok, gdy 
gospodarz,'- nikomu niećhcąc' ubliżyć grzeczno­
ści, zostawił' do woli każdey, zaiąć pierwsze 
nneysće u stołu^ T-uf ile'można było widzieć 
z' m iny,; wszystkie" radeby siedzieć na prymie, 
przćź'skróńinóść^iedriak” całe półgodziny ied-na 
prżed^drugą: wyginały1 się iakby* ną- ressorach 
i stroiły1 dziwnepantom myt Słhielśza nieco, 
a"1 może i 'różumńieysża/ Pani Chorążyfaa, ■ wie- 
dząe iż końca nie będzie tym dy goni, odwa­
żyła się' pierwsza prźebydź' tę ; kataraktę . na 
pjroguj* i :wnefc- niby z-tryumfem usiadFa-na nay- 
Wyżśzem kV-ześlel’ Postrzegłszy' to Panr Mar- 
sżalfeówa', ■ zbladła; iak-’ chusta \ zcięła : zębyi i 
uśmiechnęła -sięi złośliwie" Mimo' wyborne poJ. 
trawy z-aoStrzaiąee' apetyt, prócz nóżki jarząb­
k i nic'1 więęey nie- iadla.' Nanieśczęście1 ko- 
leyne wiwaty, za* zdrowie'różnych* osóby prze­
dłużały? ob-iaiTj stąd uważałem,' że nasza Mar­
szałkowa-siedziała-iak' na szpilkach'. Po skoń- 
cżotłey uczcie/ natychmiast‘ chciała wyiechać 
nieciekaiąę t-ańcóW i Wieczerzy—  Tu uprżey- 
niy Sowietnik^ użył' całey. swey' wymowy', aby 
raczyła zostać; długi czas- wszelkie- próśby i 
zaklin4nia były*bezskuteczne, lecz- gdy wyrzekł 
te cudowne' słowa: P a n i’ Mdrszałkowo\ będą 
dziś' gpzyby' świece! ‘ iakby z ’ letargu- ocucona; 
zapominaiąę có pietwey mówiła: ah/’ krzy­
knie tonem; miłosna - tkliwym , grzyby ! . .  . 
grzyby,..* i-1 iescze■ raz,- g r z y b y ! . . .  czy to 
bydź może ?’i .. ale czy.'tylko pewnie, Panie So- 
wietniku ?.—̂ Na móy honor, że będą Mościa 
Marszałkowo! rzekł Sowietnik poprawuiąc fry-t 
zówaną-.;swą perukę'-—^Hey! wołać’ dó mnie ku-r 
charza- i Ekonoma! Pierwiszeniu zaraz-rozka­
zał, mówiąc z ruska;’ smatry sztoby' smacznyś 
b y ły ‘ hryby dla P an i’ Marszałka w ey ; - a gdy 
kucharz' odpowiedział,' równie niepoprawnym 
językiem, kuda ich tiepier nayti j krzyknął



Pan na Ekonoma j w ysłid  natychmiast wszy­
stkich robotników z pańsezyzny do lasu po grzy­
by. Odebrawszy taki rozkaz ekonomi pb6picszył' 
•pclnid wol$ pańśkij— W yszło 4 7 mężczyzn, 
so  kobiźt i So małych cMopcówj splondrowa* 
li wszystkie sweie i przylegle zaróile, i  z n i -  
c / J m  powfSóiłi do domu; Gdzieś bowiem' 
w na»zym klimacie mogą rość o tey porze 
grzyby ?—'■Tir, nieeh każdy osądzi, jakie' było ' 
moie zadziwienie; a razem- wzdrygnie' sięriad" 
niesłychaną', tyranią;- Gdy się v Pan'- dowiedział’, ' 
ze grzybów^’ nie ma, a priez to wystawił naJ 
szwank swóy SówiethikoWski honor i zavviódł: 
w nadziei Panią1 Marszałków^ krzyknął w za­
pale : Daó tyjn w szystkim ' tez  ■ wyiątUu, co cho­
dzili po grzybyl p o ' ł5  . . .  Cóż to groszy a l-’ 
bo przy n&y mniey szelągów, myślisz czytelni­
ku? Czy das2  temu wiarę, ze biauirów. . . Gdy' 
się ta  zaczęła opeiracya n i  dziedzińcu" folWar-' 
cznym [a-la baśse cour),; aby nie'przeszkadza­
ła melodyi rnuizyk* w'pokojach', mnie te; ięk iJ 
rzewne łzy" wycisnęły z' oc‘żu ; s tro n iąc  więc, 

tego’nikt nie’postrzegł,; cićhó wymknąłem 
się dó moiegó powozu; 1 me‘ o-zekaią? nf wie­
czerzy ni tańców", wyjechałem' beż'pożegna­
nia. W*drodze* przyszedł mi ńa pamięć* wiersz' 
naszego poety.

„I-wziął tylko pięfdżieśiąt —• Wiele ż' m iał1 
wziąć?'— Triysta.J

BTak- tov zdóbrege: Pand- zły- słiiga"korJsysta.’ •

Tpzeci1 wyiąteti ź  ńowinel&kroź* 
Lochwilnychs

yfOd brzegów* Wiaiiiely'' roku'• pańsk’. 1 6 9 8 ?' 
Miesiąca września di'. 2 b lN er . ’2 o6'/J

(Ob acz ̂  Wiad!- Bruk. Nrek*

n b :  tem ‘ m iśyścif cztery wiersze' znió-* 
cznie od szczurów uszkodzone' , i kilka" tylko ' 
wyrazów' m ogłoJ się w y c z y ta ć ‘ o" te'- s ą i . •.■; ■ 
^Homo proponit1. . nieśćzęsńi poda-'
gra . . . . . . .  t i . rażeni1- z : wami; byłbym1- nh" di&'

bitorskiey naizey s e s i y j czynię, ee>n 
me g f , z energią , , , , , ,  , macie pis* 
t n o . korzystaycie*', , ,  B a ł t y  ilómac&y 
się, tak naetępuie; „ B o  teł" twardzi, a i do 
okrucieństwa, Wierzyciele nasi, na rozmaite, 
aby nas ucisnęli, zdobywają się koncepta; je­
dni z nieb wołaią o zaprowadzenie nayzgu- 
bhieyszey dla' nas bypotekij drudzy zyskują 
pełne5 sarmaekiey* dzikości dekretaj' aby osoby 
nasze wzięli?. na; wyrobisk 5 inni, dla odkrycia1 
naszych- fundinzów; nie'iuż’żony nasze, które,’ 
iakó światłe i duszy hSrtowney, co się nieraz 
okazało ' w praktyce’, zdradżićv«as nie'mogą;: 
ałe' sędziwe- matki pełne' skrupułów; i "starych1 
prżesądów, dó 'przysięgi powołuią;' dalsi;' jako­
b y  cieniami'byli ciał'naszych,’’ krok w krok za ‘ 
naiiii' nieustannie* chodząc, sspieguią nas,’’ i czę-’ 
stokroć lepiey wiedz^j. ia tm y  sami,' iłe;się przez 
nas Wydatkuie na* porządwieyszy ekwipaż, na: 
sżałe kosztowrtieysze; na-prżystoyne' nłieyskieh: 
i ; w ieyskiclrdom ów ' ubranie; i ; na^dalszcf’ te g o ' 
ró d za iu 1 potrzeby; bez których1 dóm starożytny , 
a zatem  i ućzóiWy, oBeyśdźśię nie'm oże:’■ W ie ­
dząc-* oiii tym spósobem:’o ńaizych  finansow ych : 
interłftM ch^przez^nikczemne' potem  pap la rs tw o ' 
śm iei^ałichw ale głosić pó całynr kraiu,'- że n a ' 
im ionach naszych ' iuż iesfeśmy' ultirnis’'spirari- 
tes, i że-' tem ‘ sańiem,' zbliża- się  d la 1 n ich p o fa , ■ 
aby naS do exdywizyi pozw ali:1 fa m a  volando 
crescitr ta k ’dalece, że iu^r'dziś ’ iakąś’ gotówkę, 
ledwo się u którey ' okoliczney1 szlachetki, lub ' 
ii1-'pracowitego chłopka,1 wyłudśkS uda;”

„‘Na tyle kredytórskich zabiegów; azali1 na- ' 
szych deMiórskich nie' wypada’ nadstawić spo« 
sobów?! Bieirzmy się wszyscy’ zakręcę, ' i nowe 
jakiekolwiek, dla'" ratowania się^od naszych cie-' 
niiężycieli,' odkrycia,'iakośmy’ o tem na‘przć«' 
s^ych 'mówili s ŝsyaćh';' iedni drugim naw'ża»' 
iein udzielaymy’ Ja-1 wieriiy! daney’ obietnicy,' 
niektóre’ z 'tych- sposobó w) iużi sczęśli wie w mo-' 
iem użytychsąsiedżtwie, wam spó‘1 biedacy moif 
komńjunikow^ćposlanow^iłem.”

v -iW', sąsiad•’ móy; • tak* grubo ’ zadłużony- 
iako i my; kosztowną, przed kilku laty, w głów -' 
Hjym*'sWy.m-ra‘ai'ątku wymurował figarnią.i Z'-po»'



szatka, różni różnie, iak się koniu podobało.
0 tey Pańskiey mówili fantazyi: nikomu iednak­
ie  na myśl nieprzyszło, że wćżasie, owoce 
tego zakładu , dla iego wierzycieli przydać się 
•nogą: skutek.!, tandem  pokazał, źe oni'wszyscy,
1 tylko samiź‘prawie oni,’ w-.terminach do.wy- > 
płaty pieniędzy przypadających, od .śwfegO. de- 
bit ora podostąwali figi. 'Ale  ponieważ zakład 
tak pożyteczny ., b y ł ; zaszczupły, a długi iego 
coraz się bardziey powiększały, z tego zapewne 
pow odu,,i plan na powiększenie'JEigarni na­
dwornemu architektowi' opatrznie ' srobić , i 
niezwłocznie ..fabrykę' , rozpocząć - kazał, Jest 
tedy iuż tera?r dla kredytorów iego ta i na 
czas . dalszy nadzieią. pewna? ie  się dla nich. 
nie przebiorą figi.’’ /*

„ Komu na figarni zbywa, ten pr»ez inny 
obrót swych .drapieżców niech stara się łago­
dzić. „Talę drugi z naszego ^grona sąsiad, dla 
niepocąesney
przez zabawną kabałę, .wyswatał.męża,'i przy-- 
nanmiey go ń4-i.czasi.ę$pi.4‘-pot̂ aJGł.-.̂ ., Dla .mnie K stśłi 
samego;przeszły §więty ^Jerzy^latego'^, stra-*:' przez 
sznyni. nie. b}'ł, że .móy natrętnik wcześniey -y rze . 
przed kontraktami pierwey * tyrolskie, ciele, toż 
niezadługo ,f. w-, porę t. dobt ą,  ̂bo • na swe _imie» 
niny, kopę inspektowychyyogórkówj-.parę me*0 
lonów, i  sarnią w pydaru nku otrśymał-. piecze* 
nią- Gdzie nie moźru przeskoczyć } -tam po*-* 
dleźć. należy.'’.ć -u +*

„ Ąle iakkolwiek. takie, sposoby.- dla nas przy* * 
datne były, wyznać iednakże pot.rze.ba, że ssa.»* 
wziętych na zgubę naszę wierzycieli nie zaw* ‘ 
sze . uciszyć mogą. Zeby, si^,tedy i 
i ną.dłuąey ubezpieczyć,- pa to są 
mocnieysze lekarstwa. • Takich . wlaśnię , użył 
nasz JW. Krutem,us-muternus: bo kiedy iuż on 
pomiąrkoWął,.. . że wszystkie dotąd ; nafratunek 
zrobione wyskoki zgoła mu nie pomagaią, i 
ze maiętnqści ■ iego iuż. iuż przez tradycye szar-. 
pane bydź maią, ieszcze w porę, daiąc za

pewnym kassyerem swoię kaucyą, tak sćzęr- 
śliwie obrócił się, że wszystkich .wierzycieli 
osądził na koszu: bo rządowem osłoniony za­
przeczeniem, stoi, dziś, iak za raurem: impa- 
vidum ferien t ruinae.n

„Zwiększą ieszćze nasi J  W  W . Frymark.. 
. . ' / . . . w i e  wyszli kor-żyśoią: -bo oni przez 
zbieg, iakoby z nieba samego nastręczonych 
okolicżhości, służące pewnemu szpitalowi obli* 
gi, za pół darmo wykupiwszy, a na pozostałą, 
summę, prosto’ na,imie JPana Bezdłisznikowa 
wydawszy inskfypcyą, tym sposobem śląd -obli- 
gów świętey pamięci fundatora zagubić, i da 
i8,oóu*.tynfów długu ,znieść potrafili.”
*» „Nie źle się także iidąło WJPanu Sza- 

cWayle za gotowe pieniądze .przedać swą ma-* 
iętno.ść,5 ̂  którą przed kilku-laty żonie swey, i 
dzieciom cifcho i gładko. darem był zapisał, i 
przyznał.- Prawda, .że nabywcą trąbi dziś w ka- 

ale/.* . /V . . .  i temu mieyscu sczury nie- 
przepuściły: . ledwo który . wyrdz' cały pozo- 

. ,  Beatus , _qui t e n e t w s z e l a k o
jsuijjienie . ............. ile w , dobrey Wie*

bo nie lada imienie ? Woknil..
48,ooo tynfów porękawicznegó...........i

Jbasta. ”  . . .  • ;
„ Stawam interim  na ogłoszeniu tu wy* 

mienionych, do ratowania,się naszego, sposobów: 
umieycie z nich dla siebie wyciągnąć pożytek: 
komniunikńyćie nawzaietn swóie odkrycia: aby 
każdy z nas, z wielu do oljrony przygotowa­
nych środków, wedle okoliczności, tych lub 
owych, w .potrzebie własney użył. • Jescze raz 
powtarzam- czuwayjny, i nie ^asypiaymy: be 

podobno nie‘'prz,yydą dla na  ̂ owe‘, szczęśli* 
czasyi. kiedy . to na bezsenność,- radzono ku* 

pować dłużnika' łoże.’’
„ Podagra mię dręczy bez folgi. Załuy- 

oie m i ę . . , ,  bojn.wasz do ,cbuch3.
Idem, qui supra
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ośmiu exemolat!zy dlaDozwala cię drukować -,ą warunkiem dostawienia do -Komitetu Cenzur v 
mieysc prawem wyznaczonych. . . . F. K. (Jolanski Kom. C e n im y  ę*ł.

w .W iln is w drukarni Redakcyi pism peryodycznych.

swego krędytora córkiyt£liezneg9( y • łak.:

pewniey, 
potrzebne - iuż 

we


